40 LAT MINĘŁO


Argentyna była i jest drugim krajem poza Europą, na który otworzyła się diecezja tarnowska. W tym otwarciu widać misyjnego ducha jej ówczesnego pasterza biskupa Jerzego Ablewicza.


Obecność diecezji tarnowskiej w tym kraju trwa nieprzerwanie już od ponad czterdziestu lat, a urzeczywistniona jest w osobie ks. Tadeusza Masteja. Na przestrzeni tego czasu w Kościele na argentyńskiej ziemi posługiwało tylko ośmiu tarnowskich prezbiterów, ale aż pięciu z nich posługiwało czy posługuje tam ponad 20 lat, a z kolei trzech z nich ponad 35 z wiodącą obecnością ks. Tadeusza Masteja (ponad 40), ks. Aleksandra Piszczka (ponad 38) i ks. Kazimierza Presa (35). Argentyna jest jedynym krajem poza Europą, do którego biskupi tarnowscy nie dosyłają księży już od 27 lat. Nie znaczy to jednak, że ten Kościół nie ma personalnych potrzeb. O tym mówią nasi księża, a nawet ustnie przekazują prośby swoich biskupów o nowych prezbiterów z Tarnowa.
Pierwsza dwójka


Pierwsi dwaj prezbiterzy tarnowscy, którzy podjęli pracę ewangelizacyjną w Kościele w Argentynie, to ks. Tadeusz Mastej i ks. Kazimierz Pres.

U początku ich wyjazdu stoi wizyta biskupa Lomas de Zamora – Desiderio Elso Collino, który przybył do Tarnowa w 1973 roku, by prosić biskupa tarnowskiego o księży dla swojej diecezji. „Kierunek – Tarnów” wskazali mu pracujący w Argentynie polscy zakonnicy werbiści: ks. Kazimierz Grabowski (zajął się załatwianiem wiz dla pierwszych księży tarnowskich), ks. Kazimierz Kornaś i Ksawery Solecki.


W tym czasie ks. Kazimierz był wikariuszem w parafii św. Józefa w Tarnowie. Biskup Desiderio, podczas swej wizyty w Tarnowie, przybył z biskupem Jerzym do kościoła Matki Bożej Fatimskiej, przy którym pracował ks. Kazimierz. Ten ostatni miał okazję zgłosić swoją chęć wyjazdu do diecezji proszącego o księży biskupa. Był to jednak czas, kiedy pierwsi misjonarze tarnowscy zostali posłani do Ludowej Republiki Konga i biskup Jerzy Ablewicz nie był skłonny podejmować szybko decyzji co do Argentyny. Nadszedł jednak dzień, kiedy zadecydował.   

Pierwszych tarnowskich „Argentyńczyków” do podjęcia pracy w ojczyźnie z wyboru przygotowywała Opatrzność. Byli zawsze blisko jeden drugiego. Znali się już dobrze w seminarium, choć dzieliło ich cztery lata różnicy. Los rzucił ich jako księży do jednego dekanatu (bieckiego), a ostatnia parafia ks. Kazimierza przed wyjazdem do Argentyny była rodzinną parafią ks. Tadeusza. Mieli więc okazję do spotkań i do podjęcia wspólnej decyzji, która doprowadziła ich pewnego dnia do swojego biskupa, by zgłosić mu swoją dyspozycyjność odnośnie wyjazdu.

Po zwolnieniu z obowiązków wikariuszowskich w parafiach, nasi księża podjęli przygotowanie językowe. Udali się na kurs języka hiszpańskiego do Louvain, który podjęli od 1 września 1977 r.  do 21 stycznia 1978 r. w  Colegium Pro America.  Uczestniczyli w nim również dwaj inni kapłani polscy: ks. Jan Kapłan z diec. siedleckiej i ks. Mieczysław Zając z diec. przemyskiej. W liście z 31 listopada 1977 roku ks. Tadeusz Mastej pisał do biskupa Ablewicza, że cztery razy w tygodniu mieli referaty o sytuacji społecznej, ekonomicznej i politycznej Ameryki Południowej. Sugerowały one postawę kapłana rewolucjonisty i społecznika. Sugerowały też, że więcej tamci ludzie, do których ksiądz udaje się z Ewangelią, mają księdzu do dania, niż on sam im.

Po kursie odbyli jeszcze krótki, dwumiesięczny staż językowy w Madrycie celem udoskonalenia języka, którym potem mieli się na co dzień posługiwać. Po otrzymaniu wiz do Argentyny otworzyła się bezpośrednia perspektywa wyjazdu.

Ich podróż nie była tak łatwa jak dzisiaj. Do kraju przeznaczenia nie polecieli, ale pojechali i popłynęli. Dnia 23 kwietnia 1978 r. wyjechali z Ojczyzny przez Wiedeń i Rzym do Genui.  W Genui wsiedli na stadek  Angelica Laura dnia 1 maja 1978 r. Zatrzymali się Barcelonie i na Wyspach Kanaryjskich. Dopływając do wybrzeży Ameryki, dobili do portu w Rio de Janeiro i São Paulo w Brazylii, w Montevideo w Urugwaju. Dotarcie do portu w Buenos Aires miało miejsce dnia 17 maja 1978 r. Zamieszkali w domu księży werbistów przy ul. Mansilla. Ten pierwszy okres pobytu w Buenos Aires ułatwił im ks. Franciszek Kawecki redemptorysta.

Przez pierwszy okres adaptacji pastoralnej nasi księża przebywali w dwóch różnych parafiach. Ks. Tadeusz w parafii pw. św. Józefa de Pompeo w miejscowości Remedios de Escalada, a ks. Kazimierz w parafii pw. Nuestra Señora del Valle w Ezeiza. Przebywali w nich do dnia 31 marca 1979 r. Później objęli samodzielne parafie, odpowiednio: pw. Nuestra Señora de Fatima w  Lomas de Zamora i pw. Nuestra Señora de Lourdes w Lanus Oeste (w 2002 roku przeszła do diecezji Avellaneda-Lanús).
Ks. Tadeusz obsługiwał kościół, którego budowę dokończył, oraz dwie kapliczki. Kościół miejscowy, dość zaniedbany, z przeciekającym dachem. Przy kościele głównym parafii wybudował kryte patio o powierzchni 420 m kwadratowych  dla przedszkola. Jego inicjatywą i dziełem jest budynek z 9 salami szkolnymi, gdzie założył szkołę podstawową. W miejscowości San Alberto,  gdzie była maleńka drewniana kapliczka, wybudował kościół pw. św. Alberta, zorganizował przedszkole i szkolę oraz duże kryte patio.  Dziełem ks. Tadeusza jest również nowoczesny kościółek pw. „La Resurrección”. W parafii w Lomas de Zamora pozostał do połowy grudnia 1998 roku. Drugi, długi etap swej argentyńskiej posługi rozpoczął 20 grudnia 1998 roku w parafii pw. Matki Bożej Różańcowej w Macachin, liczącym około 6 tys. mieszkańców, w prowincji la Pampa. W kościele parafialnym w niedzielę uczestniczy w Eucharystii około 500-600 wiernych. W kaplicach dojazdowych w Doblas i Rolon tych wiernych w sumie jest około 100. Przez 4 lata obsługiwał też kaplicę w miejscowości Miguel Riglos. Do Macachin sprowadził siostry albertynki, by posługiwały w domu starców.
Parafianie w Macachin, podobnie jak to jest i było w innych parafiach z „tarnowską” obsadą,  bardzo cenią swojego duszpasterza. Uroczystość  50 – lecia kapłaństwa ks. Tadeusza Masteja była manifestacją miejscowych parafian w obecności biskupa seniora tej diecezji, nieżyjącego już Rinaldo Fidel Brédice. Podczas uroczystości 80-tej rocznicy urodzin było podobnie. Wziął w niej udział obecny biskup Santa Rosa – Raul Martin. Został wtedy przeczytany, w tłumaczeniu na język hiszpański, list gratulacyjny biskupa tarnowskiego Andrzeja Jeża, który zauważył, że ks. Tadeusz połowę swego życia poświęcił Kościołowi w Argentynie.

Ks. Kazimierz zastał ubogi kościółek z desek i dwie kapliczki. Było to centrum kultu Matki Boskiej z Lourdes, gdzie była grota, przy której modlili się ludzie z wiarą w orędownictwo Maryi. Ludzie ucieszyli się z nowego kapłana. Jego poprzednik, ksiądz Manolo N., był staruszkiem i leżał w szpitalu. Ks. Kazimierz zajmował się nim i myślał o budowie kościoła pod tym samym wezwaniem, co parafia. Doprowadził do jego powstania, postawił nową grotę. Kościół jest dwupiętrowy. Wybudował też kościół pw. św. Franciszka z  Pauli oraz w połowie kaplicę pw. św. Pantaleona. Jego dziełem jest przedszkole oraz szkoły: podstawowa i średnia. Ks. Kazimierz oprócz zwykłego duszpasterstwa rozwinął duszpasterstwo chorych. Jego posługa w tej parafii trwała 30 lat. Mimo że opuścił parafię, parafianie nie zapomnieli o nim. W uroczystość św. Apostołów Piotra i Pawła urządzili mu jubileusz 50-lecia kapłaństwa w obecności biskupa pomocniczego diecezji o obecnej nazwie Avellaneda-Lanús. Obecnie ks. Kazimierz, po przebyciu ortopedycznej operacji nogi, od połowy grudnia 2015 r. rezyduje przy katedrze pw. św. Róży w Santa Rosa w prowincji La Pampa i jest tam spowiednikiem.
W drugim posłaniu była czwórka
Kolejnym zasileniem pastoralnym dla diecezji Lomas de Zamora było czterech prezbiterów tarnowskich: Aleksander Piszczek, Władysław Grych, Eugeniusz Gancarz i Kazimierz Warzyca. Pierwsi dwaj udali się w podróż samolotem w dniu 24 czerwca 1980 r., a druga dwójka 20 sierpnia pociągiem do Genui, a stąd w połowie września statkiem Eugenio Costa wypłynęli do Buenos Aires, docierając tam 5 października. Płynęli 12 dni przez Rio de Janeiro. Wcześniej doznali pewnej przygody, gdyż w Geniu dowiedzieli się, że nie mieli rezerwacji ani na statek, ani na samolot. Udali się więc w tej sprawie do Rzymu. Studiujący tam tarnowski kapłan ks. Ryszard Kurek, zajął się nimi. Skontaktował ich z ks. Januszem Bolonkiem (późniejszy arcybiskup i nuncjusz w Afryce i Europie) oraz z prałatem Sandri, tym, który jako substytut Sekretariatu Stanu podał wiadomość o śmierci Jana Pawła II na placu św. Piotra w dniu 2 kwietnia 2005 r. Obecny kard. Sandri zadzwonił bezpośrednio do biskupa Collino w Lomas de Zamora i w mocnych słowach zwrócił mu uwagę, że księża mieli obiecany bilet, a przebywając poza krajem pozostali na przysłowiowym lodzie i są gotowi wrócić do Tarnowa. Biskup Collino bez zastanawiania się wpłacił na bilet lotniczy. Ponieważ jednak mieli dużo bagażu, udali się do biura Eugenio Costa i zamienili bilet lotniczy na przejazd statkiem. Przybyli szczęśliwie do Buenos Aires i tu zajął się nimi ks. Kazimierz Pres. 


Ks. Aleksander Piszczek zaprawiał się do pracy w Argentynie w dwóch parafiach: w Rosario (6 miesięcy)  i w Paso de los Libres (1 rok) w diecezji na północy kraju. Później, w styczniu 1982 roku, objął parafię pw. Matki Bożej Fatimskiej w Santa Rosa, w diecezji o tej samej nazwie, rozpoczynając w ten sposób z ks. Władysławem długą obecność księży tarnowskich w tym lokalnym Kościele. Rok 1982 uważany jest praktycznie za początek parafii, gdyż ks. Aleksander zastał tylko salon zaadaptowany na kaplicę. Tu więc wybudował kościół, sanktuarium fatimskie. Jego obecna parafia jest jedną z ośmiu w mieście i liczy około 20 tys. mieszkańców. W październiku 1999 roku figura Maryi została ukoronowana. Dokonał tego miejscowy biskup Fidel Brédice. Ks. Aleksander wybudował też na obrzeżach parafii kościół pw. Ducha Świętego, a obecnie stoi przed wielkim wyzwaniem budowy nowego, dużego kościoła w Santa Rosa pw. Matki Bożej z Lourdes.

Początki ks. Władysława Grycha były podobne jak ks. Aleksandra. Przez pół roku pracował w Rosario, rok w Paso de los Libres. Od 1982 roku rozpoczął posługę w Santa Rosa w parafii pw. Matki Bożej z Luján. W latach 1990-1995 próbował odkryć swe powołanie w zakonie franciszkanów. Dwa ostatnie lata jako franciszkanin spędził w Urugwaju. W La Pampa przebywał od 1995 roku, gdzie początkowo zajmował się głoszeniem rekolekcji, a później objął parafię w Colonia Barón, gdzie pracował do Wielkanocy 2001 r. Później jeszcze przez 3 miesiące zastępował ks. Eugeniusza Gancarza w Guatraché. Później odsunął się od aktywnego życia kapłańskiego, popadł w chorobę. W czerwcu 2017 r. powrócił do Santa Rosa i był kapelanem w szpitalu, zamieszkując przy kaplicy pw. św. Kajetana. Od stycznia 2018 r. przeszedł na emeryturę i poświęca się pisaniu książek z zakresu duchowości.
Na uwagę zasługuje jego talent pisarski. Pisze dużo, oczywiście po hiszpańsku (tytuły trzech książek: Quien como tu, Señor, El sol llega a mi corazon, La voz en el Deserto, Porque verán a Dios (2 tomy), En la plaza del templo, Tu luz llena mi vida).
Druga dwójka prezbiterów tarnowskich udających się do Argentyny w 1980 roku podjęła pracę, podobnie jak pierwsza, w diecezji Lomas de Zamora.
Ks. Eugeniusz Gancarz przez pierwsze sześć miesięcy był współpracownikiem księdza belgijskiego, a w dniu 22 sierpnia 1981 objął parafię pw. Narodzenia Pana Jezusa w Carlos Spegazini w diecezji Lomas de Zamora. Tu rozbudował kościół i wybudował dom parafialny z zapleczem. Na modlitwę miejscową ludność zwołują dzwony przysłane z diecezji tarnowskiej. Ks. Eugeniusz wybudował też kaplicę św. Anny, św. Józefa  i św. Franciszka Ksawerego z salami i zapleczem. Rozbudował kaplicę Nuestra Señora de Itatí. Jego dziełem jest też parafialny salon i przede wszystkim szkoła dla kilkuset dzieci w klasach od 1 do 9.

Od połowy listopada 1994 do końca października 2001 roku ksiądz Eugeniusz przeniósł się do diecezji Santa Rosa i prowadził parafię pw. św. Franciszka Ksawerego w Guatraché, którą opuścił w październiku 2001 roku. Jednocześnie obsługiwał szpital dysponujący 40 miejscami oraz sierociniec im. św. Karola Boromeusza prowadzony przez siostry, których był również kapelanem.

Drugim z dwójki, która do Argentyny dopłynęła okrętem, był ks. Kazimierz Warzyca. Cała jego posługa duszpasterska związana była z diecezją Lomas de Zamora. Zaczynał w parafii pw. św. Archanioła Gabriela w Adrogué (X 1980-V 1981), później (V-VII 1981) w parafii pw. Nuestra Señora de Fátima en Lomas de Zamora, zastępując ks. Tadeusza Masteja. Samodzielnie objął parafię pw. Cristo Obrero, również w Lomas de Zamora i tu duszpasterzował od końca lipca 1981 do 1 października 1989 r. Była to ogromna parafia, licząca około 35 tys. mieszkańców, w tym 32 tys. parafian. Niestety tylko 2,5% uczęszczało do kościoła. Byli też mieszkańcy parafii, którzy angażowali się w życie sekt, których na jej terenie było aż 24. Przejął tę parafię bez kościoła, były tylko kaplice. Rozpoczął więc jego budowę kontynuując równocześnie budowę kościoła pw. Niepokalanego Poczęcia NMP, którą  zdążył pokryć dachem. Wyremontował też i przykrył dachem kaplicę pw. św. Marty. Z okazji 25-lecia tej parafii napisał jej monografię w języku hiszpańskim, w której uwzględnił aspekt historyczny, socjalny, kulturalny i duszpasterski tej wspólnoty.
Ostania dwójka

Ostatnią dwójką księży posłanych do Kościoła w Argentynie byli: Krzysztof Darłak i Ryszard Mikos. Przybyli do tego kraju w kwietniu 1991 roku, a opuścili go w październiku 2011 roku. Obaj posługiwali w diecezji Lomas de Zamora.

Ks. Krzysztof od momentu przyjazdu do Argentyny wprawiał się duszpastersko w parafii pw. Nuestra Señora de Itatí w Banfield. Później, od lipca 1992 do października 2001 roku, był proboszczem w parafii pw. Matki Bożej Fatimskiej w Temperley, obsługując również kaplice na terenie parafii: pw. św. Pawła i pw. św. Kajetana. Parafia liczyła ok. 20 tys. mieszkańców, z czego liczba uczęszczających na Eucharystię nie przekraczała 900 osób. Materialnym śladem posługi ks. Krzysztofa jest wybudowanie domu  katechetycznego. Radość sprawia mu również gra w piłkę z młodzieżą. Po doświadczeniach pracy w Brazylii, powrócił jeszcze na argentyńską ziemię i od listopada 2006 do października 2009 pomagał w duszpasterstwie ks. Tadeuszowi Mastejowi w Macachin.

Ks. Ryszard po dziesięciomiesięcznym przygotowaniu w parafii w Monte Grande, przez pięć lat pracował w Banfield w parafii pw. Matki Bożej Fatimskiej, gdzie wybudował salki katechetyczne. Następnie przeszedł do parafii pw. Nuestra Señora del Valle (Matka Boża z Doliny) w Lanus, gdzie był proboszczem od 28 kwietnia 1997 roku. Przychodząc do parafii otrzymał kościół w stanie surowym i w ciągu dwóch ostatnich lat pięknie go wykończył. Obsługiwał również kaplicę dojazdową pw. Matki Bożej z Luján (w Luján znajduje się maryjne sanktuarium narodowe, to jakby argentyńska Częstochowa). Parafię zamieszkiwało około 30 tys. osób, choć tylko  około 1000 przychodziło w niedzielę do kościoła.
Wizyty biskupie

Obecność tarnowskich księży w diecezjach Lomas de Zamora i Santa Rosa skutkowała odwiedzinami w naszej diecezji biskupów argentyńskich. Oprócz pierwszej wizyty bpa Desiderio Collino, opisanej powyżej, miały miejsce jeszcze dwie: we wrześniu 1979 i w 1985 roku. Za każdym razem oczywiście miało miejsce spotkanie z bpem Jerzym Ablewiczem. Podczas tej drugiej chronologicznie podróży gościowi z Argentyny towarzyszył  ks. Kazimierz Pres. Biskup spotykał się z kandydatami do pracy duszpasterskiej w Argentynie, którzy później w 1980 wyjechali w czwórkę. Im też zaproszenia zorganizował ks. Kazimierz.

W maju 1996 roku w Tarnowie przebywał biskup diecezji Santa Rosa –  Rinaldo Fidel Brédice. Towarzyszył mu ks. Eugeniusz Gancarz. W czasie wizyty spotkał się z bpem Józefem Życińskim, a 11 maja z klerykami w seminarium.

Biskup Józef Życiński jest jedynym biskupem tarnowskim, który odwiedził księży tarnowskich w Argentynie. Jego wizyta miała miejsce od 7 do 20 lutego 1996 roku. Wtedy w kraju tym posługiwało siedmiu tarnowiaków. Każdego z nich odwiedził biskup tarnowski. W diecezji Lomas de Zamora wziął udział w uroczystości odpustowej w parafii ks. Kazimierza Presa w Lanus Oeste. Tu poprowadził procesję Maryjną w towarzystwie biskupa pomocniczego diecezji Lomas de Zamora – Juana Carlosa Maccarone. Biskup tarnowski odbył długą, osiemsetkilometrową nocną podróż do prowincji La Pampa. W diecezji Santa Rosa odwiedził księży: Aleksandra Piszczka i Władysława Grycha, a w Guatraché ks. Eugeniusza Gancarza. Wizycie biskupiej nasi księża zapewnili akcenty polskie. Zaraz przy powitaniu na lotnisku W Buenos Aires każdy z naszych czterech księży przybył ze swoimi parafianami, którzy machali białymi i czerwonymi goździkami, a po przybyciu do parafii ks. Tadeusza biskup tarnowski usłyszał orkiestrę gającą hymn argentyński i polski. Drugi polski akcent miał miejsce w Guatraché i w Banfield, gdzie ks. Eugeniusz i ks. Ryszard zorganizowali banderię konną.

Dla całości obrazu wizyt biskupów z Argentyny u biskupa tarnowskiego trzeba dodać, że w dniu 5 sierpnia 2009 r. bpa Andrzeja Jeża odwiedził bp Józef Słaby pochodzący z Żeleźnikowej, kierujący prałaturą Esquel w Argentynie (mianowany biskupem 14 marca 2009 r.). Oprócz niego, w Argentynie pracuje 11 redemptorystów pochodzących z diecezji tarnowskiej, karmelita, werbista i bernardyn, a także 4 siostry albertynki.
Ks. Krzysztof Czermak
Głoście Ewangelię, (2018)4, s. 5-11.

